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— Już tu  bym  dłużej nie w ytrzym ał, 
g d yby  pan nie by ł przyjechał — rzecze 
Maciej.

— Czy się co stało, stary ? — zapytał pan.
— T o  nie, ale od wyjazdu pana, to 

an i oka nie m ogłem  zamknąć.
—  K łóciłeś się znów z kobietam i !
— Gdzie tam , panie ! Uciekam przed 

niemi, ja k  przed zarazą. A bo to  się człowiek 
z nimi dogada. Czy pan pozwoli herbaty?

— Zrób herbaty  i przynieś wina ze 
dw ie flaszki. Jeść nic nie będę.

- A gdzie nakryć?
— Przynieś to  do sypialnego pokoju.
Pan Zygm unt udał się do swego p o 

koju, rozebrał i w negliżu oczekiwał M a
cieja. T en  zaś me dał swem u panu długo 
n a  siebie czekać. Nie m inęło pó ł godziny. 
Maciej dźwiga sam owar, otw iera drzwi do 
sali, o której wyżej mówiliśmy. Lecz zale
dwie przystąpił próg, rzuca z okrzykiem  — 
Jezus, M arjo ! sam ow ar na ziemię i ucieka 
po schodach na dół.

Pan Zygm unt udaje przerażonego, ubie
ra  się prędko  i biegnie za sługą. W  kuchni 
siedzi na pół om dlały i blady jak trup  M a
ciej, a około  niego wszystka służba. Na 
żadne zapytanie nie odpow iadał. Oczyma 
ty lko zdawał się czegoś szukać.

Co ci to , Macieju ? — pyta  pan.
—  Jezus... M aria., panie... tam  w sali 

u góry... w imię Ojca i Syna... — ucichł.
— Co w sali? Gdzie, m ów ! Może zło

dzieje ? Co?
—  Nie, nie.,, nie ..
— W ięc cóż ? — pyta pan.
— M atko Boska Częstochowska, ratuj...
•— Ależ człowieku! gadaj, co to  było...
— W ody — wody święconej...
— Cóż to  znaczy, stary ? czyś oszalał ?
— Nie, panie, widziałem... Jezus, Ma- 

rja... widziałem djabła...
Jak  grom  padły  te  słowa pom iędzy k o 

b iety . Rozpierzchły się na wszystkie strony. 
Najwięcej przerażenia okazyw ała gospodyni. 
Czemprędzej zawołała resztę sług i zaczęła 
głośno odm awiać różaniec.

T ego najmniej spodziew ał się pan Zy
gm unt. Nie myślał, że stary wojak, jak  M a
ciej, tak  się przestraszy

Na pozór zaczął się śmiać i wezwał go, 
aby  zawołał stróża i we trójkę udali się do 
góry. Przejrzeli każdy kącik, ale djabła nie 
było nigdzie. N aw et szafy pan Zygm unt 
pootw ierał, ale i tu go nie było.

— No, widzisz stary, że to urojenie — 
rzecze łagodnie pan Zygm unt, silący się na 
udaw anie spokojnego.

— Może być — odpow iada Maciej — 
ale pan, wyjeżdżając nagadał mi tyle o tym  
biesu, żem cały czas nie m iał spokoju.

— No, idź stary  i połóż się spać, bo 
to  już północ. — Na zegarze biła właśnie 
dw unasta.

— Ale jak  z tą  herbatą  ?
— N a dziś już się obejdę.
Ledw ie się drzwi zaMaciejem zam knęły, 

pobiegł Zygm unt czemprędzej do znanej 
nam  szafy, aby  od dalszych ukazyw ań się 
pow strzym ać swego przyjaciela. Lecz ku 
wielkiemu swemu zadziwieniu, nie zastał go 
tam  więcej.

— Przecież u kata  nie d rapnął — p o 
m yślał pan Zygm unt.

W  tej chwili dał się słyszeć prze
raźliwy krzyk Macieja i szybkie kroki bie
gnącego do góry. Jak  strzała w pada Maciej 
do sypialni pana i jąkając się od przerażenia 
w o ła :

—  Panie... Jezus... Marja... on leży 
w mojem łóżku i pali fajkę... Po księdza, bo 
um rę. Zlituj się pan  nad  starym ... wiernym 
sługą...

Ledw ie pan Zygm unt zdążył przemówić 
słówko, aż naraz dał się słyszeć przeraźliwy 
krzyk kobiety.

D otąd  spokojny i śmiejący się w  duszy 
Zygm unt, zaczął się napraw dę niepokoić. Przed 
nim w klęczącej postaw ie b łaga Maciej o 
ratunek, zanim w pada w negliżu, z rozpu
szczonymi włosami gospodyni i wrzeszczy na 
całe g a rd ło :

—  W ielm ożny panie, jest — jest.; wi
działam go w łóżku... M atko Boska, co tu  
się w tym  dom u dzieje...

— K to  jest gdzie ? —  pyta  p. Zyg
m unt.

— W ielm ożny panie I S łyszałam  krzyk 
M acieja, bom  jeszcze nie spała... M yślałam, 
że mu się co stało  i poszłam  do góry. 
O tw ieram  drzwi... a on... w imię Ojca... 
i S y n a ., wylazł z łóżka z fajką...

— K to  ? Czyś oszalała !...
—  D jabeł... w imię Ojca i Syna... wiel

m ożny panie.
— Zapal tu  w sali św iatło —  zawołał 

Zygm unt.
S ta ry  się podniósł, ale ręka mu tak  

drżała, że ani lam py, ani świecy nie m ógł 
zapalić. Pom ogła mu dopiero gospodyni, 
na k tórą  stary  z niedowierzaniem  z boku 
patrzał.

Tym czasem  rozbudziła się służba, nie 
m ogąc pojąć, co się dzieje.

M niem any zaś djabeł, widząc, że ze za
bawki tej m ogą wyniknąć niem iłe dla jego 
przyjaciela następstw a, chciał niespostrzeże- 
nie przedostać się bocznem wejściem do sali 
i ukryć w szafie. Przeszedł szybko długi 
korytaiz, aby  z drugiej s trony  dostać się do 
góry.

Tym czasem  stróż, widząc oświetlony 
dwór, sądził, że tam  się coś niezwykłego dziać 
musi. O tw iera boczne drzwi, do k tórych 
tylko on i jego pan mieli klucze i chce 
wejść do Macieja, aby go zapytać o powód 
niezwykłago ruchu we dworze. W  tej chwili 
kiedy stanął na progu, przesunął się po 
schodach m niem any djabeł. Psy żałośnie za
wyły i cofnęły się w tył, S tróż zaś rzuca 
pęk kluczy na ziemie i pada z przerażenia.

Z góry  schodzi pan Zygm unt, aby  dja
bła obejrzeć. Za nim w milczeniu postępuje 
Maciej i znienawidzona przez niego go
spodyni.

Schodząc na dół, spostrzega Maciej 
o tw arte boczne drzwi.

— W idzi pan, uciekł tu  tędy, bo drzwi 
o tw arte — woła Maciej.

Schodzą na dół i ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu spostrzegają leżącego na ziemi 
stróża, szepczącego ostatnie słowa pieśni 
— Kto się w opiekę...

Stróż nie m ógł słowa wymówić. Jego 
własne psy nie chciały się do niego zbliżyć. 
Podniósł się wreszcie i z w yjątkiem  prośby, 
aby tę  noc razem z nim  Bartek, pastuch, 
spędził więcej powiedzieć nie chciał.

Zaniepokojony pan  Zygm unt, radził się 
pomodlić i iść spać, dodając, że to  ty lko 
przywidzenie.

— Za częsro djabłów  w spom inacie, 
wciąż was sumienie straszy.

U spokojono się też i po odm ówieniu 
różańca, wszyscy poszli spać. Maciej zamiast 
u siebie, położył się w pokoju u pana na 
sofie, ale jak  opow iadał rano, ani oka zm ru
żyć nie mógł.
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Nazajutrz rano Maciej, gospodyni i stróż 
prosili Zygm unta, aby mogli iść do spowie
dzi. Nie bronił im tego, bo pragnął w dom u 
zgody, a tej nie było. Ci właśnie najczęściej 
djabłam i się traktow ali i zgodzić nie mogli. 
G ospodyni była już nie m łodą w d o w ą; M a
ciej starym  kawalerem  : stróż zaś m iał d ru 
gą żonę, z k tó rą  żył nie koniecznie w zgo
dzie i dlatego nienawidził wdowy. Maciej 
zaś rozkochał się by ł dawniej w czterdzie
stoletniej wdowie, której chciał oddać serce 
i m ajątek, ale ta  srom otnie go opuściła. 
Ztąd ta  nienaw iść i kłótnie, k tórych pan 
Zygm unt, żyjący ze wszystkimi w zgodzie, 
strasznie niecierpiał. Najwięcej gniewały 
go klątw y i wzywanie djabła. Chciał więc 
użyć fortelu, aby służbę od klątw y odzw y
czaić i do zgodnego ze sobą obcow ania n a 
kłonić. U żył więc w tym  celu swego przy
jaciela ze sąsiedniej wioski, dla którego 
um yślnie aż do m iasta pojechał po kostjum  
djabła. Próba, jak  widzieliśmy, udała się nad 
spodziewanie.

W rogowie się pogodzili i dali słow o, że 
od tego dnia, t. j. od dnia spowiedzi już się 
nie będą ze sobą kłócili, a co najważniejsze, 
że nigdy djabłów  w sporze wzywać nie będą. 
W  części dotrzym ali słowa. Stróż od tąd  żył 
z żoną w zgodzie. G ospodyni w kieszeni no 
siła święconą wodę, a 'ta ry  Maciej nigdy do

kuchni nie zaglądał. K ropielniczkę z wódą 
święconą zawiesił nad łóżkiem , ściany po- 
obwieszał obrazam i świętych, a na każdym  
rogu łóżka zawiesił różaniec. I rzeczywiści j ’ 
zgoda panow ała aż do wiosny. U radow any 
taką  zmianą swych sług, pan Zygm unt p o d 
wyższył wszystkim zasługi.

Chciało nieszczęście, że gosposi kury  
w padły  pew nego dnia na klom by przede 
dworem  świeżo obsiane i straszne zrządziły 
spustoszenie. Rozgniewany Maciej położył 
z nich kilka trupem  i tak  na nowo zaczął 
djabłam i miotać, aż pow rcający w tej chwili 
z pola pan  Zygm unt, m usiał położyć konieę 
tej klątwie, wzywając go do milczenia.

— W idzisz, znów Jjab łów  wzywasz 1 
Strzeż się, abyś ich nie zobaczył drugi raz.

— Panie, ady  to  gorzej, jak  z  Tej
babie z tem i przeklętem i kuram i, to cała ar- 
tylerja m oskala nie da rady. Złe z nią w dom  
wstąpiło.

—  U spokój się, stary. O grodnik jest na 
to , aby u trzym ał porządek. T y  się nie gnie
waj i nie klnij.

Słow a te gniewały Macieja. Nie od p o 
wiedział też nic. Poszedł do dworu, m ru
cząc sobie coś pod nosem. O d tej chwili 
na nowo zaczęły się walki na słow a pom ię
dzy Maciejem, a gospodynią. Maciej chciał 
ją  oddalić, ale pan  Zygm unt stanowczo 
tem u się oparł. T o  jeszcze bardziej gniew ało 
starego i jeszcze częstsze sprzeczki w yw oły
wało. S tary  by ł n ieprzebłaganym  i do tego 
stopnia zdesperow anym , że chciał opuścić 
służbę, byle nie być z tą babą razem, jak  
m awiał. I by łb y  swój zam iar w ykonał, gdy
by  nie nieprzewidziany w ypadek od tego go 
nie odwiódł.

W  wigilią imienin pana Zygm unta, 
prosił o zwolnienie z obowiązków. Pan Zy
gm unt przyrzekł żądaniu jego uczynić zadość, 
lecz dopiero po imieninach, na których dużo 
spodziew ał się gości.

Przeważnie panowie z sąsiedztwa życze
nia składać m u przybyli. Nie brakow ało 
i pań, lecz te  były  jego krewnem i, więc 
nie dziwiono się, że go czasem i panie o d 
wiedziły,

W ieczorem , w dzień imienin, w ysłał 
pan Zygm unt z ważnym listem Macieja do 
m iasta, oddalonego o dwie mile blizko od 
wioski M Maciej, stary  kaw alerzysta, naj
chętniej jeździł do m iasta konno.

K azał tedy  okulbaczyć swego siwka 
i dalej w drogę. Najulubieńsza d roga dla 
Macieja była przez las, choć m ógł jechać 
i głównym trak tem , inną stroną. O dległość 
by ła  równa.

K iedy poczciwy Maciej już by ł blisko 
o połow ę drogi od m iasta z pow rotem , usły
szał po za sobą pędzącego jeźdźca. Zwolnił 
kroku i czekał, aż go jeździec nie wyprze
dzi, lecz tem u jakoś nie było spieszno. Je 
chał krok w krok  za Maciejem. T o  go t ro 
chę rozdrażniło. Przystanął i obejrzał się po 
za siebie, lecz w tej chwili spiął konia o s tro 
gam i i siekł boki szpicrutą. Siwek jak  strza
ła  pędzi naprzód, lecz obcy za nim nie ustaw ał. 
Szalona gonitw a trw ała przez całą drogę. M a
ciej zdyszany w pada na dziedziniec z okrzy
kiem  zgrozy, zeskakuje z konia i jak  szalony 
pędzi do domu. Zatrzaśnięcie drzwi zwróciło 
uwagę figlarza Zygm unta. W ybiegł też czem 
prędzej na dziedziniec, aby zapytać Macieja
0 odpowiedź. Lecz ten  oparty  o drzwi, stał 
n ieruchom y bez czapki i jednego buta.

— Cóż się tam  znów stało? — pyta  
Zygm unt. — Jak  ty  wyglądaśz ?

— Panie z ło ty ! Bóg mnie na stare lata 
karze. W  imię Ojca i Syna... ten bies, co to 
tu  by ł rok  blisko tem u u nas, znów mi się 
p o k a z a ł . . . .  G onił m nie na karym  k o n iu ... 
W idzi pan, but został w strzemieniu, czapka 
w lesie, a te flaszeczki z ap tek i wyleciały mi 
z kieszeni.

— No, gdzież on jest ?
— A  kaduk wie, dokąd  p o lec ia ł. . .
— T ak, stary , teraz widzisz sam , że 

z djabłam i nie trzeba wojować. Zawsz^m cię 
ostrzegał, ale nie na długo to  pom ogło 
W eź Boga na pom oc, nie wzywaj więcej 
złych duchów , żyj w zgodzie, a żadnych wi 
dzeń mieć nie będziesz. Zapam iętaj to  sobie 
na przyszłość i jak  opuścisz mój dwór
1 w inną pójdziesz służbę, jak tego pragniesz, 
to  staraj się zawsze unikać kłótni i nie klnij,


